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P O K O I K  W S E R C U .
POWIASTKA.

U r o d z i łe m  się  w  d z ień  p r z e s tę p n y ,  a za­
te m  n a leżę  d o  o w y c h  n ie sz c z ę ś l iw y c h  ładzi,,  
k tórzy  ty lko co cz tć r y  fata u ro d z in y  s w o j e  
ob ch o d z ić  m o g ą .  Los, w yn agradzając  m i to,, 
co  przezto- na szczó ry ch  lub  zm y ś lo n y c h  ży ­
czen iach , co  na b iletach  w y z ła ca u y ch , lu b  b e z  
w yzłacania- i  z g u łe  na  ró żn y ch  prezen tach  
tracę , obdarzy ł  m rę talizmanem-, który, gdy  
w  dz ień  p r z e s tę p n y  n osząc  na palcu , obrócę  
na d ó ł  k a m ien iem ,,  w  m g n ie n ia  oka je s te m  
t a m , g d z ie  sob ie  b yć  ż y c z ę ,  ch o ćb y to  b y ło  
ul u a  I i o ń c u  św iat* . Za p oślin ien iem  kamyczka  
do  g ó ry  w n e t  o m a m ie n ie  ustaje, i w id z ę  s ię  
z n o w u  ną? o w ć m  m ić jsc u ,  gd z ie  s ię  is to tn ie  
znajduję; D a w n ie j  c u d o tw ó r c y  m ojego  z w y ­
czajnie  do  tego  u ż y w a łe m ,  że  za pom ocą j e ­
go  r o b iłem  w  d z ień  m oich  urodzin  m a leń k ą  
podróż po ś w ie c ie  i zaglądałem- po trochu  
w e  w szystk ie  jego  częścią Ale p o n ie w a ż  w  po­
dróżach m oich  zro b iłem  fo  d o św ia d c z e n ie  ,- 
że  świat? w e  w szystk ich  częściach  sw o ich  
jed n ak o  jest  śm ićszn y ,  obchodząc  w ię c  czter­
dziestą  ro czn icę  m o je g a  urod zen ia , postano­
w i ł e m  zrobić  inną w y c ie c z k ę ,  w  sąs iedztw o.  
K azałem  z a ło ży ć  do sa n e k ,  w siadam  i jadę  
do pani p o d k o m o r z y n y , którą od p ó ł  roku  
bardzo często  o d w ić d z a łe m .

M a lw in k a ,  urodna  córka p o d k om orzyn y^  
była  przyczyną, iż, m im o za w ie r u c h y ,  w  o d ­
w ie d z in y  pojech a łem . D o  3 9 g o  roku b y łe m  
kapitanem  w p r a w d z ie ,  a le  kto n ie  ma m a ­
jątku , ten  z samej p łacy  dostatn ie  żyć  n ie  
m oze. T o  by ło  p r z y c z y n ą ,  że  ile  m ożnośc i  
u n ik a łem  p łc i  p ię k n e j ,  gd yż  dla braku d o­
ch o d ó w  n ie  b y łe m  w  stan ie  w e d łu g  w o l i  
rozrządzać ręką m o j ą , a łu d z ić  d z iew częta

n a d z ie ja m i,  k tórych  u r z e c z y w is tn ić  n ie  m o ­
żna, lub  w d a w a ć  s ię  w  p ło ch e  m iłostki; u w a ­
ż a łem  to  n ie g o d n ć m  p ra w eg o  cz ło w iek a .  
Śm ierć  mojej ciotki zm ien iła  te  oko liczności,  
o d z ied z iczy łem  b o w ie m  po niej ładną w io sk ę  
na d  S an em  ; a le  m oże  ju ż  za poźno, m ia łem  
b o w ie m  lat cztćrd zieśc i ,  a M a lw in k a  dop iero  
przed  trzem a w io sn a m i ćztćrnasty  p rzeb ieg ła  
r o c z e k .  M atka jćj m awiała w p r a w d z ie  dosyć  
często ,  że m ieszkam  w  serduszku M ai w ink i  
i  sama- podkom orzanka n ie  zdaw ała  s ię  m ieć  
odrazy  o d e  m n i e ,  a le  czyż m ożna  ś lep o  za- 
nfać kob ietom  w  delikatnej sp ra w ie  m iło śc i?

P o d k o m o r z y n a , jeb  z w y c z a jn ie ,  przyję ła  
m ię  bardzo  u p rzejm ie . M a lw in k i  n ie  by ło  
w  sa lo n ie ;  p rze ta ń czy w szy  n oc  na balu, spała.  
P r z y b y łe  n a r e s z c ie ,  pow abna jak zorza, za ­
sp an e  oczka zgrab n em i paluszkami przetarła,  
usiadła  przy m n ie  na sofie i ty le  ró żn y ch  
p rzyjem n ych  r zeczy  um ia ła  mi o w czoraj­
szy m  balu  o p o w ie d z ie ć , ,  że  do  p raw d y ża ło ­
w a łe m ,  iż z nią razem  n ie  z n a jd o w a łe m  się  
na nim. Lecz gdy  M a lw in k e  w y b ie g ła  na  
c h w i lę  z sa lon u , m im o w o ln ie  przysz ło  m i na  
m yśl,-  c zy b y  też  b y ła  rada t e m u ,  gdyb ym  
b y ł  z nią  is to tn ie  zn a jd o w a ł  s ię  na balu. 
» 0  gd y b y to  m ożna być w  jej sercu  i tam  
s ię  o p ra w d z ie  d o w ie d z ie ć  I« rzek łem  cicho  
do s ieb ie ,  b ez  m yśli  ob ró c i łem  p ierśc ionek  
i w  e h w il i  tej, p r z e m ie n io n y  w  cz łow ieczk a ,  
n ie  m ającego w ięce j  jak ćw ie r ć  c a l a , uj­
rza łem  się, z n ie m a łe m  p r z e lę k n ie n ie m  m o-  
j ć m ,  w  jakim ś m aleń k im  p o k o ik u , i d o m y ­
ś la łem  s i ę ,  że  to  by ło  serce  M a lw in k i ,  
p rzy p o m n ia w szy  sob ie  mój ta lizm an  i ż y ­
c z e n ie  zbadania  jej m yśli .  Z trad n ośc ia  w y ­
szu k a łem  d rzw i w  tym pokoiku i w s z e d łe m  
n ić m i  do e legan ck o  u m e b lo w a n e g o  salonu,.
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w  którym  przy  pobocznym  stoliku s ied z ia ły  
trzy  przyjaciółk i M alw ink i,  i, jak sama m a­
w ia ła  o n ich , przyjaciółki od serca. Z szyw ały  
m u sz l in y  od n iech cen ia  i pap lota ły  o w c z o ­
rajszym  b a l u , m e  troszcząc  s ię  o m nie  b y ­
najm niej  , ła b o  je  jak n aju p rzejm iej ,  jako  
d a w n e  znajom e, p o w ita łem . R zu c i łem  okiem  
w  około  sa lonu, azali n ie  znajdę postaci do 
s ie b ie  p o d o b n e j ,  ale m e  b y ło  m n ie  w  tej 
częśc i  serca M alw ink i.  Zgorszony, źe  ob ecn e  
p a n ien k i  n ie  u w a ż a ły  na m nie , p rzystąp iłem  
do szafeczki z książkami i zaczą łem  przeglą­
dać ty tu ły .  I  tu zn ajd ow ałem  p rz e d m io ty ,  
k tóre  m ię  n ie  bardzo b u d o w a ły  i n ie  naj- 
św ie tn ie j  w y s ta w ia ły  gust podkom orzanki.  
C zyta łem  sam e p o w ieśc i  Koka. kilka d z ie n ­
n ik ó w  m ody, kilka N o w o ro czn ik ó w , dz ie łko  
o sztu ce  p ięk szen ia  s i ę , a le  n ie  b y ło  ani  
»Paraiątki po dobrej m a t c e ,« ani żadnej  
z p r a w d z iw ie  nauczających  książek.

»Czy pom ieszk an ie  to n ie  ma in n eg o  piętra?« 
z ap yta łem  jednej z przyjaciółek M alw in k i.  
N ie  o d p o w ie d z ia w sz y  wskazała  na d rzw i p o ­
b oczn e , których dotąd n ie  u w a ża łem . O tw o ­
r z y łe m  je  i zn ajd ow ałem  s ię  przy schodach  
k ręco n y ch , a le  z a le d w o  d rzw i przym k n ąłem ,  
g d y  d z iew czę ta  g ło śn o  śm iać s ię  zaczę ły ,  i 
jak s ię  z d a w a ło ,  ze  m n ie .  M ia łe m  ju ż  ch ęć  
p o w r ó c ić  i  skarać j e  n ieszp etn ie ,  le cz  w strzy ­
m y w a ła  m ię  to c iek a w o ść  d o w ie d z e n ia  s ię ,  
dokąd te d z iw n e  sch od y  prow ad zą;  to w r e ­
szc ie  w y o b ra żen ie ,  sch leb ia jące  mojej próż­
n o śc i .  A w ię c  g łęb iej  m ieszkam  w  św ią ty n i  
serca M a lw in k i ,  p o m y śla łem , g łęb ie j  jak te, 
le k k o m y ś ln e  d z iew czę ta ,  które, Jubo przyja­
c ió łk am i jej s ię  nazyw ają, n a w e t  tego  zaką­
tka serca n ie  są g o d n e  zajm ow ać. Spuszcza łem  
się  w ię c  w  d ó ł  schodam i, a za każdym  z nieb  
ro s ło  p rzyw iązan ie  do M a lw in k i  i zau fan ie  
w  p o m y śln y ch  p rzyrzeczen iach  jćj matki.

S tanąłem  n areszc ie  przed d rzw iam i.  Serce  
z a czę ło  mi bić ż y w ie j  i n iespokojniej. O tw ie ­
ram  i w c h o d z ę  do  p rzezn aczon ego  na  goto-  
w aln ią  pokoju. Na p r z e c iw  s to łu  stała p rze ­
pyszna  to a le ta ,  taka sa m a , jaką m i n ie  raz  
w  u n ie s ie n iu  o p isy w a ła  M a lw in k a ,  a którą  
w id z ia ła  u  księżnej. N ie  da leko  ztam tąd  
s ied z ia ła  jej matka i czyta ła , lu b o  n ie  z naj­
w ięk szą  u w a g ą . W  p o o tw ie r a n y c h  szafach  
m a h o n io w y c h ,  po k rz e s ła c h ,  stolikach i so ­
fach l e ż a ł y ,  jak w  m ag a zy n ie  m o d n ia rk i ,

suknie ,  szale, k ap elu sze  i in n e  k ob iece  u b iory ,  
k tórychbym  n ie  u m ia ł  opisać, gd yb ym  n a w e t  
w szystkicli  d z ien n ik ó w  mód u czy ł  s ię  ne pa­
m ięć .  Gdy tak po koiei przeglądam  te g od ła  
p ró żn o śc i ,  c iek aw y  b y ł e m ,  co oprócz n ich  
j e szcze  znajduje s ię  w pokoju, i —  p r a w d z iw ie  
o krok m im o w o ln ie  o d sk o czy łem  —  sp o ­
strzeg łszy  w  d u żem  p o ręczo w em  krześle
s ied zą ceg o   podporucznika. —  R ozparty
s ied z ia ł  w y g o d n ie ,  jak w  k a w ia rn i ,  i po-  
głąd a ł na m n ie  w zrok iem  p e łn y m  poufałośc i,  
g d y  ja na n ieg o  z p om ieszan iem  patrzy łem .

»Cóż u licha robisz  t u ,  p an ie  podporucz-  
niku?« zap yta łem  w  ton ie  co k o lw iek  ostrym ,  
m niem ając, że  s ię  znajduję na placu pop isów .

Jeszcze  bardziej rozparłszy  s ię  i układając  
w ł o s y ,  o d p o w ie d z ia ł  od n ie c h c e n ia :  »Panna  
podkom orzanka p o zw o li ła  mi zająć m iejsce  
w  tym pokoju.* —  »A n ie  raczy łb yś  od d a lić  
się  ztąd na ch w ilę? *  zap yta łem  go. >;Ani 
na pół c h w i l i ,« o d p o w ie d z ia ł ,  >’alboz m i tu  
źle?* I robiąc sobie  w iększą  jeszcze  w y g o d ę ,  
p r a w ie  p r z e w ie s i ł  s ię  przez k r z e s ł o , w y ­
ciągnął n o g i  i z taką dum ą p o g lą d a ł ,  jak  
g d y b y  b y ł  panem  tego  pokoju. ^Nieznośny  
trzpiot!« z a w o ła łe m  w  duchu  ; »a ona n i e ­
z n o ś n e  s t w o r z e n i e ! W ię c  takiego w /e r c i -  
p ię te  przenosi n ad  s ł u s z n e g o , w  p e w n y c h  
latach, cz łow iek a! . . .  N ie  warta  s z e lą g a !« d o ­
da łem  po ch w il i  i g n ie w a ć  s ię  zaczą łem  na  
p o d k om orzyn ę  ta k że ,  iż m ię  tak o szu k a ła ,  
m alując  ku m n ie  m iło ść  M a lw in k i.  Spo­
s trzeg łszy  m ię, w sta ła  i  chciała  m ię  pow itać ,  
a w  t y m , b y  przekonać s ię  lep ie j  o fa łszu  
m atki, o b jaw iłem  ta jem nie  ch ęć  znajduw ania  
s ię  także w  jćj sercu  i ż y c z e n ie  m oje  s p e ł ­
n io n e  zosta ło .  Cóż tam u jr z a łe m : Oto ra­
ch u n k i m oich  d o c h o d ó w ,  p lany mojej w io ­
ski, a na osob n ym  pap ierze  o d r y so w a n y  b y ł  
plan pałacyku z k o lum nadą , który m ia ł  za­
stąpić m ój d o tych czasow y  d w ó r  s tarośw ieck i  
z gankiem , i p lan ogrodu w  angie lsk im  g u ­
śc ie  , gd z ie  moja poczc iw a  c io tk a , okrom  
k w i a t ó w , także kapustę i bućaki zasadzała.  
»W ięc teto  są p rzyczyny  uprzejm ości wpani?*  
p o m y ś la łe m ,  »a1e m c  z tego  n ie  będzie!*  
Z g n i e w e m ,  obracając p ierśc ień  do g ó r y ,  
szarp n ą łem  s ię  p r a w ie  w  palec  i znaj­
d o w a łe m  się  z n o w u  w  d om u  pani p o d -  
k o m o rzy n y  na sofie, gd z ie  p ierw o tn ie  z M a l-  
w in k ą  s ied z ia łem .
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W eszła  M a lw in k a  i chciała  prow adzić  da-  
lćj przerw aną  r o z m o w ę ,  a le  n ie  m ia łem  juz  
d łu żej  chęc i  b a w ien ia  s ię  z nią, w z ią łe m  za 
k a p e lu sz ,  a w y m a w ia ją c  s ię  bó lem  g ł o w y ,  
p o żeg n a łem  sz a n o w n e  palne i w ted y  dop iero  
od etch n ą łem  sw o b o d n ie ,  gdy się  w m oich  san­
kach, śród śn iegu  i zaw ieru ch y  zn ajd ow ałem .

R o b iłem  jeszcze  w  d n iu  tym  kilka prób  
teg o  rodzaju , a le  w szystk ie  r ó w n ie  n ie p o ­
m y ś ln ie  w y p a d ły .  Serduszka w szystk ich  m o ­
ich  ła d n ych  sąsiadek juz b y ły  pozajm ow ane,  
i  rozm aite  b a w iły  j e  przed m ioty . N ig d z ie  
z  moją b iedną figurą pom ieśc ić  s ię  n ie  m o g ł­
e m . U  Zosi pieski i m a łe  kotki b y ły  w  sercu ;  
u T e o b i  była w  sercu  moja wioska, a le  m n ie  
n ie  b y ło ;  a w  sercu R ózi tak p rzem ien ia l i  
s ię  c h ł o p c y , jak m aryjonetk i na p łó tn ie .

D o sy ć  późno p o w r ó c i łe m  do d om u, i m ożna  
sob ie  w yo b ra z ić ,  n ie  w  najlepszym  h u m o rze .  
W  pokojach n ie  d obrze  nap a lon o ,  a p o n iew a ż  
Lyłto  d z ień  św ią te c z n y ;  w ię c  mój Błażej 
p r z e s ia d y w a ł ,  jak z w y c z a jn ie ,  w  karczm ie .  
S zczerze  r o z g n ie w a n y ,  d a łem  sob ie  s ł o w o ,  
ź e  hultaja o d p ę d z ę  i tak za c ięc ie  t r w a łe m  
w  z ło ś c i ,  ze  n a w e t  p oczc iw eg o  leg a w ca  p o­
trą c i łem  n o g ą , k tóry szczćrze  m ię  w ita ł .  
M ru czą c  ro zeb ra łem  się , w d z ia łe m  szlafrok  
i  ju z  ch c ia łem  kłaść s ię  do łóżka , gd y  ktoś 
w s z e d ł  z traskiem  do przepokoju. Juzem  b y ł  
zgasił  ś w ió c ę ;  zapalam w ię c  w  n o w y m  n a­
p ad zie  z łeg o  h u m o r u ,  w y c h o d z ę  i  p a trzę ,  
kto p rzyszed ł.

»Na Boga, J W P an ie ,  ratuj P an  m oję  matkę,  
m oja matka um ićral*  z a w o ła ła  ś liczna d z i e w ­
czyna, stojąca jak trusia koło  drzw i.  »Tw oja  
m atka ?« zap yta łem -, »któż jest  tw oja  matka

» E k on om ow a z fo lw arku. T y lk o  zm iłuj się  
JW P a n ie ,  pójdź prędko 1« Z d z iw iła  in ię  p ro ­
s toduszna  śm ia łość  tej d z ie w c z y n y .  »W c zćm -  
i e  ja p o m o g ę  twojej m atce ?« zap yta łem , d o ­
tk n ię ty  rozpaczą b ied n ego  d z iew częc ia .

* B oże , moja m atka , moja m a tk a !« w o ła ła  
c iąg le  d z iew czy n a ,  c iągnąc m ię  z pokoju za 
r ę k ę .  Jak na szczęśc ie  zd y b a łem  na d z ie ­
d z iń cu  pow racającego  z karczm y B łażeja ,  
k a za łem  mu w ię c  za łożyć  do bryczki i p ę ­
d z ić  po lekarza do miasta. Sam zaś, za rzu c iw ­
sz y  płaszcz na s i e b ie ,  b ieg łem  w pantoflach  
po śn ieg u  na fo lw a r k ,  dosyć  od dw oru  od ­
d a lony , P rzy jąw szy  n ie  d a w n o  e k o n o m a ,  
k tóry  b y ł  w ła śn ie  za m o im  in teresem  w y ­

je c h a ł ,  w ie d z ia łe m ,  ż e  m ia ł  żon ę  i d z ie c i ,  
ale  o córce  tak ładnej n ie  w ie d z ia łe m  , bo 
baw iła przy swojej zam ężnej siostrze, k iedym  
jej ojca p rzy jm ow ał.

E k on om ow a m iała napad kaszlu, po łączo­
n e g o  z kurczem , i stan jej choroby, i le  zn a łem  
się na tein, lubo, m ó w ią c  praw d ę ,  n ie  b y łe m  
w pozn aw an iu  chorób najbieglćjszy, b y ł  w i ę ­
cej n iep o k o ją cy m , jak n ieb e z p ie c z n y m . Na-- 
p r ó ź n o ,  trw ogą L u d w is i  n a g lo n y ,  rozm yśli-  
w a łem , cz e m b y  pom ódz na prędce  je i  chorej  
m atce, i n a w e t  przysz ło  m i na m y ś l ,  czyby  
na kaszel n ie  dać jej zażyć ły ż k ę  w o d y  ko-  
lońskiej , którą m ia łem  praw d ziw ą  i o której 
s ły sza łem , ż e  ma pom agać na w szystk ie  s ła ­
bości.  Lecz jak na szczęśc ie  n ie  p rzysz ło  do  
tego . N ajw ięcej pracy kosztow ało  m ię  p o ­
c ieszać  L u d w is ię ,  każdy b o w ie m  w yraz  c ie r ­
p ien ia  matki sw ojćj  sam a tys iąckrotn ie  czu ła ,  
i m ało  uważając na moje d o b itn e  p e r s w a z \ j e  
z przerażającą trw ogą  czu w a ła  nad każdym  
j ę k ie m ,  nad każdem  w e stc h n ie n ie m  m atki.

P r z y b y ł  nak on iec  lekarz, a p o n ie w a ż  sta­
n o w c z o  o św iad czy ł,  że  n ie  b y ło  żad n ego  n ie ­
b ezp ieczeń stw a , i  napisa ł r e c e p tę ,  za która 
p o s ła łem  p io ru n em  po l e k a r s t w o ,  w ię c  i 
d z iew czy n a  uspokoiła  s ię  c o k o lw ie k , g d y  
obaj z lekarzem  rob il iśm y jej jak najlepsze  
nadzieje . T y m cza sem  Błcżnj przyn iós ł  m i  
bóty  fu trza n e ;  w d z ia łe m  je i p o w r ó c i łe m  
do op alonych  ju ż  pokojów.

R o zczu li łem  s ię  tk l iw em  p rzy w ią za n iem  
L u d w is i  ku m atce s w o j e j ; lecz  d o św ia d cze ­
nia, u c z y n io n e  w  c iągu dnia  tego, p rzeszka­
dza ły  mi cok o lw iek , tak s ię  poddać  u czu c iu ,  
jakbym to  b y ł  inną razą u czy n ił .  W id z ian y  
jednak  obraz jej przyw iązan ia  b y ł  mi c iągle  
p rzed  o c z y m a ,  n a w e t  gdy s ię  ju ż  do  łóżka  
zab iera łem . Bez m y ś l i  w z ią łe m  rep ety jer  
ze  stolika i  p o c isn ą łem  sp ręży n ę .  Zaczął bić  
je d e n a s tą ,  a potem  je d e n  kw adrans i drugi  
i trzeci. »A w ię c  by łby  czas je szcze  o d w ie ­
dzić seręe  L u d w is i ,« rzek łem  g ło śn o  do s ieb ie ,  
m a ch in a ln ie  ob róc iłem  p ierścionek , i —  p rze­
bóg! —  cóżto ja u jrza łem . S łysząc  ze w sz e c h  
stron g r u c h a n ie ,  g d a k a n ie ,  p ia n ie ,  k w ak a­
n ie  i g ę g a n ie ,  że  p ra w ie  z m y s ły  trac iłem ,  
o b a czy łem  się  na fo lw ark u  pośród drobiu  
zam ężnej  siostry L u d w ik i,  którym  d łu g c  ona  
o p iek o w a ć  się  m u s ia ła ,  k ied y  jeszcze  dotąd  
b y ł  jej w  sercu. T am  kury czubate  i pantarki,
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kaczki indyjskie , indyki,  p a w ie  i g o łę b ie  s ia ­
d em  z le c ia ły  do  m n ie  i z a czę ły  z  laka n a ­
ta rczyw ośc ią  rozm aic ie  m i s ię  p rzyra ilać ,  
z p ieszczot bić m ię  skrzydłam i i p od la ty w a ć  
ku r a n ie ,  źe rad b y łem  zn aleźć  poboczne  
schodki, k tórćm i przed tą skrzydlatą  zgrają  
u c ie k łe m . W o n ią  k w ia tó w  u d e r z y ła  m ię  
w  k o ł o ; u jrza łem  s ię  w  m oim  ogrodzie  i 
lubo  z im a b y ła ,  ta lizm an  p ierśc ien ia  naj­
piękniejszą  z c za ro w a ł m i w io sn ę .  W szystk ie  
d r z e w a ,  w szystk ie  k w ia ty  b y ły  w  k w ie c ie .  
U w ie lb ia łe m  gust L udw iki.  »Szczęśliwa,«  
r z e k łe m , »ze p ieśc i  w  sercu  sw o jem  te  lu b e  
d ziec i  w io s n y ,z  k tórćm i b łog ie  Jata m ło d o śc i  
sw ojej przeigrała . Z am iło w a n ie  ku tym  n ie ­
w in n y m  tw o ro m  natu ry  je s t  n a jp ra w d z iw ­
szą oznaką jej w łasn ej  n ie w in n o śc i  U W tych  
m yślach  zatop ion y  s z e d łe m  u licam i ogrodu,  
po za gum na, s tod o ły  i z n o w u  zb l iz y łe in  s ię ,  
lubo  tylną stroną, do pom ieszkania  ekonom a.  
»Tu się  czegoś  do  wićm,« p o m y ś la łe m  i w s z e d ł ­
em  do izby, którą b y łe m  n ie d a w n o  op u śc ił .  
N ie  m o g ę  m ó w ić ,  ab ym  w c h o d z i ł  spokoj­
n ie ,  i o w sz e m , w a h a łem  s i ę  cok o lw iek , n im  
w s z e d łe m .  E k o n o m o w a  sp a ła ,  a L u d w ik a ,  
siedząc  przy jej ł o ż u ,  c z u w a ła  nad każdem  
je j  t ch n ien iem . Z em  L u d w ik ę  tutaj znajdo­
w ał,  z d z iw i ło  m ię  to  n i e  pom ału; d o św ia d ­
cza łem  b o w ie m  z a w s z e ,  ze  w ła śc ic ie lk i  serc  
sw o ich  n ie  b y w a ły  w  nich  w ła ś n ie  o b ecn e  
podczas czyn ion ych  p o s tr z e le ń .  Z najw iększą  
uw agą  rzu c i łem  teraz ok iem  po izd eb ce , do  
czego  p ierw ej  czasu n ie  m ia łem . Kanarek  
w is ia ł  w  klatce na  śc ian ie  , a nad n im  był  
obraz M atki Bozkićj. P rzystąp iłem  do łoza  
Lud w is i;  b y ło  czyste  i b ia łe ,  i leża ła  na  
n ie m  książka do  m od len ia .  C ieszy ło  m ię  to  
bardzo. Koło łóżka d z ie w c z y n y  stało próżne  
k rzes ło  p o ręczo w e , i m ia łem  ch ęć  w ielką  u -  
siąć na  n iem . Z zap y ta n iem  pojrza łem  na  
L u d w is ię , czy  z ezw o li ,  a ż e b y m  zajął n iezajęte  
m iejsce; już mi s ię  z d a w a ło  ku w ie lk ie j  ra­
dości mojej, że  c h ę tn ie  przystaw ała , a w tein  
zegar  z kukułką u d e r z y ł  d w u n a s tą ,  c zaro ­
dz ie js tw o  p ierśc ien ia  zn ik ło  z dnia k oń cem ,  
a ja leża łem  na łó żk u , g d z iem  się  był przed  
i  god z in y  po łoży ł .  * * *

P o n ie w a ż  trzeba by ło  czekać z n o w u  cztóry  
la ta ,  za n im  b y łb ym  za pom ocą taiizm ana  
m ó g ł od ebrać  o d p o w ie d ź  od Lud wisi,  czy mi  
p o z w o li  zająć o p ró ż n io n e  m iejsce  «  sw e m

s e r c u ;  w ię c  n ie  czek a łem  tak d ł u g o ,  a be*  
c za ró w  zb ad aw szy  sposób m yślen ia  d z ie w ­
c z y n y ,  i przytćm  w y k sz ta łc iw szy  c o k o lw iek  
jćj za n ied b a n e  w y c h o w a n ie ,  zapyta łem  ją  
się  w y r a ź n ie ,  be* ta i izm an a , czy chce  b yć  
moją, i z radością  u s ły sza łem  od p o w ied ź ,  jaką  
ją n ie w in n o ś ć  i m iłość  n a tch n ę ła .  Na p r z e ­
k o rę  w szystk im  przesądom  i na z ło ść  m o im  
fa łs z y w y m  sąsiadkom  o d d a łem  rękę  tem u  
a n io ło w i  i, odtąd przem ieszkując w  jej sercu ,  
za żaden  tron św ia ta  n ie  za m ien ia łb y m  m ie j ­
sca tego . N ie  kryję s i ę ,  że  w  p ie r w sz y c h  
la tach  m ojego  u ż e n ie n ia  s ię  z L udw iką p r z e ­
c h o w y w a łe m  tro sk l iw ie  m a g ic z n y .p ie r śc ie ń ,  
mając c h ę ć  za p om ocą  je g o  od w ied za ć  w każ­
d y m  d n iu  p rzestęp n y m  serce  mojej zo n y .  
Lecz jeszcze  p rzed  u p ły n ie n ie m  p ićrw szeg o  
term in u  w r z u c i łe m  go d o  Sanu. M ó g łż e m  
b o w ie m  sąd z ić  o tern , że  kto in n y  zajm ie  
w  s e r c u  żo n y  mojej przyn a leżące  m i s ię  
.m iejsce ,  k ied y  cod /.ień n ie  w id z ia łe m ,  jak  
w  n ie m  n ieb o  ty lko  i ob ow iązk i m iło śc i  
dziec ięcćj ,  obok przyw iązan ia  ku m n ie ,  m ie ­
śc iła . J eże l i  mam ryw ala  w  jej sercu , ł o j e s t  
n im  z a p e w n e  p ięk n y  indyjski kaczor, do któ­
rego  d a w n o  w z d y c h a ła  i którego  w ' d z i e ń  
i m ie n in  przysła ła  jćj na w ią za n ie  jćj siostra.  
N ie  ina co m ó w ić ,  je s tto  ła d n y  i w sp a n ia ły  
ptak. —  Z tychto  w ię c  p rzyczyn  w r z u c i łe m  
mój p ierśc ień  do  Sanu. Gdy który z k a n d y ­
dató w  stanu m a łżeń sk ieg o  będ z ie  tak sz c z ę ­
ś l iw y ,  zn a leźć  mój p ierśc ień , jak drugi P o li-  
k ra te s ,  w e  w n ętrzn ośc iach  szczupaka lu b  
karpia, radzę mu po przyjacielsku, ażeby , n im  
obrączkę ś lubną zatkn ie  na swój palec, p ier­
w ej z tego m agiczn ego  p ierśc ien ia  zro b ił  
tak d o b r y , jak ja z r o b i ł e m , użyteh.

R E D A K C Y J E ,  R Ę K O P I S Y ,  P.R Z E K Ł A D .Y 
1 W Y D A K I A  W  I>Rl jKU

S T A T U T U  LITEWSKIEGO.
P od ług  r o / p r a w y  paoa Igo. I) a a  i ł o  w  i c i  a. *

( / .  T ygodn ika  P c le ra b u tsh ic g o . )

Pierw  szy Statut L itew ski, s tarym  z w a n y ,  u -  
łożon y  zosta ł  z rozkazu Z ygm unta  I. w  r .1529,

'  R o z p ra w a ,  i  k tó te j  a i p i e j u e  podania  p o w / i ę t e  zoitalyr, 
um ieszczona je s t  w  w y d a w a n y m  w Dorpacie  prze* t a ­
m e c z n y c h  p ro feso ró w  piśmie D o /p a te r  Ja h rb iic ker  ,  
w osta tn ich  tego rocznych  zeszytach- Z u p e łn y  ty tu ł  ma
tak i :  H isto r isch e r  B iic k  a u f  da* L itth ftu isc h c  S ta tu t  
u n d  den  E in /lu a s des róm ischen  R ech ls  a u f  das p o ln i - 
sche u n d  U u k a i t is c k e , i'o/t i  g n a t 7 D a n ifo w ic z  y t. j  :
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i o b o w ią z y w a ł  od  1. styczn ia  1530  r. O ryg in a ł  
ruski tego Satutu n ig d y  n ie  b y ł  d ru k ow an y .

R ę k o p i s y  r u s k i e ,  które miano za stracone, 
odkrył Ign. Daniłowicz: i )  w biblijotece
byłego Warszawskiego Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk; 2) w biblijotece byłego W ile ń ­
skiego Uniwersytetu; 3) w biblijotece hrabi 
Działyńshiego w Poznaniu.

P r z e k ł a d y :  jeden ła c iń sk i  w  rękopisie, był 
niegdyś w biblijotece Puławskiej, znany sa­
memu tylko Czackiemu; drugi p o lsk i  w ręko­
pisie znalazł w r. 1828  profesor b W ileń­
skiego Uniwersytetu, Jaroszewicz, whlaszto- 
rze karmelitów Ostrobramskich.

W y d a n i e  textu tego Statutu z przekładami 
przygotował Daniłowicz w roku 1829  dla hr. 
D zia łyńsk iego , który swoim kosztem przed­
sięwziął drukować je w Poznaniu. Druk juz 
był zaczęty , lecz przerwany z powodu ow- 
czasowych okoliczności, stanął na i8tyin 
arkuszu. (.W 18tu arkuszach były wstępne 
tylko przywileje )

D ru gi Statut u ło żo n y  został z rozkazu Z y g ­
m u n ta  Augusta. Z aw iera ł  p opraw y p ie r w ­
s z e g o ,  a zw łaszcza  n o w e  urząd zen ie  sądo­
w n ic tw a ,  które o d  m ia n o w a n y c h  przez  ltróla  
w o je w o d ó w ,  k a sz te la n o w i  s tarostów  p rzesz ło

» R i u l  oka h is to ry czn y  na  S ta tu t  L itew ski i o  w p ły w io  
r ry m jk ie g o  p ra w a  na polskie .i l i tewskie .« Jak  w iem y 
zkąd inąi l , ro z p ra w ę  tę napisał  a u to r  dla berlińskiego 
p ro feso ra  B ie n e ra ,  k tó ry  do p rac  sw o ic h  nad dziejami 
v \V ichodnio- rzy insk iego  p ta w a «  p o t rzeb o w ał  .lakińj w ia ­
dom ośc i .  Zagraniczni  b ad acz e  h isto ry i  .prawa d o w ie d ią  
się z tego p isma wielu n ieznanych  azczególów , i zap e w n e  
nie zaniecha ją  dosta rczone sob ie  te ras  dok ładne podan ia  
^powiązać z ogolnćm h is to ryczuem  p a s m e m ,  tak p r a c o ­
w icie  i tak p oży teczn ie  w osta tn ich  czasach  -osnułem. 

-L e c z  i m iłośnikom w krąju rodzinnego p ra w a  {jeżeli są 
gdz e k o lw ie k ) , p raca  p a .  Uaniłowicza nie pow in n a  obcą 
p o z o s t a ć ;  jakkolwiek b ow iem  treść  jej m ożna  u w aża ć  za 
w iad o m ą  ju ż  z p o p rz e d n ic h  badań  Czackiego, B and tkego ,  
O s so l iń sk ieg o , (am egoż  autora i w ie lu  i o n y c h ,  zawsze 
są w uićj n o w e  i w ażn e  do dzie jów  p ra w o d a w s tw a  k ra ­

jo w e g o  postrzeżenia .  Z tego względu i y c z y ć b y  naw et  
.na leża ło ,  a b y  ca le  to  p i s m o ,  oko ło  30 st ron ic  w 8ce  
o b e jm u ją c e ,  m ogło  b y ć  na j ęzy k  polski p rze łożone .  
W  nadz ie i ,  że  się tego d o c z e l t a m y ,  p rzes ta jem y  tu na 
opow iedzen iu  jego  nk ładu .  W  p ić rw sz y m  dziale ro z ­
praw ia  au tor  § t —  7 o początku  l i tewskiego p r a w a ,  
o r ed ak cy i  S ta tu tu  L itew skiego,  ząlecone j  w r. 1522, a 
dokonane') w  r. 1529, o redakcy i  drugiego S ta tu tu  w r. 
1506, S ta tucie  1588 r. i o p ism ach  o te'] księdze p ra w a .  
W  drugim dziale w $ 8 —  11 m ów i o w p ły w ie  p raw a  
rzym skiego  na polskie i li tewskie i o p ism ach  w tej 
rzeczy  og łoszonych  W  ty m  drugim dziale  aa  szczególną 
zas ługują  uw agę  w łasne  zdania au tora  o p o w a d z e  r z y m ­
skiego p raw a  w Polszczę  i L i tw ie ,  tudzież objaśuieuie  
p ow ta rzanego  w S ta tuc ie  Litew skim w y ra ż e n ia ;  s F r a w a  
in n y ch  chrześcijańskich  narodów.® W  dodatku p r zy łączy ł  
au tor  w z  u iaukę o m o cy  obow iązującć j  N o m o k a n o n u  - 
w kossiele w jęh o d o i ra  w Litwie.  (P r z y p .  T y g .  P e t r . )

w  tym  Statucie  d o  ob ieran ych  prze* sz lachtę  
u rzęd n ik ó w . P rzero b ien ie  to rozp atryw an e  
b y ło  na zjazdach w Bielsku (1 5 0 4 )  i w  W iln ie  
( 1 5 0 0 )  i, p o tw ierd zo n e  od króla, o trzy m a ło  
n azw u n ie  »Statutu Zygm unta  Augusta ,« a  n ie ­
k ied y  nSlatutu Wołyńskiego.® Redakcyja skła­
dała się z 14 r o z d z ia łó w ,  i p ierw ia s tk o w o  
w  ruskim  ję z y k u  była  dokonana.

R ę k o p i s y  ruskie, nikomu, Czackiemu nawet, 
nie były znane. Daniłowicz znalazł ich trzy, 
w bib lijotekach; i)  Puławskiej; 2) hr. Rn- 
jniabcowa w Petersburgu; 3 ) hr. Chodkiewicza 
na W ołyniu  w Młynowie. (O Ocim rękopisie 
pierwszą wiadomość podał ks. Sosnowski )

P r z e k ł a d y  łacińskie; spółczesny rekoptsowy 
jeden znajduje się w b ib lijotece hf. Chrepto- 
wicza w SzczorsBch; drugi był w b ib li jo tece  
P u ław skie j ;  trzeci ,z x. i 579 dostał z W a r ­
mii i posiada Daniłowicz.

W  y d a n i e te g o  Statutn, lu b o  p rzez  sejm w r. 
1 6 4 7  zalecone, .nigdy do-skutku nie  p rzysz ło .  
P o ls k ic h  p rzek ład ó w  -rękopisowych jest n ie  
mało. D an iło w icz  cztery ich posiada.

T r z e c i  Statut o trzym ał p o tw ie r d z e n ie  Zyg­
m unta  III. 28 . -stycznia 1588  r. W y zn a czen i  
do redakoyi przez sejm kom isarze  m ieli  p o ­
le c o n e  sobie  d o p e łn ie n ie  d a w n eg o  Statutu  
z praw polskich .i in n y ch  chrześcijańskich  , 
tu d ziez  w y łą c z e n ie  w szystk iego , co s i ę  prze-  

.c iw iło  u n i i  L itw y  z Polską.
R ę k o p i s y ;  ruski, jeden tylko wiadomy, po­

siada D aniłow icz ; drugi ma być w B erlin ie  
w król. biblijotece, pisany r. 16 8 9  w Hodu- 
ciszkach w L itw ie , lecz zachodzi wątpliwość, 
czyto nie jest hoprija drugiego Statutu r. i 566.

P r z e k ł a d y :  dwie kopi je rękopisow i mało- 
rossyjskiego przekładu z r. i j d b  znajdują s ię ,  
jedna w b. W ileń. Uniwersytetu, druga w ce­
sarskiej publicznej b iblijotece w'Petersburgu. 
Niemiecki przekład lękopisowy znajduje się, 
podług udzielonej przez prof. Bunge wiado­
mości , w biblijotece Uniwersytetu Dorpat- 
sktego; pisany w r. ib 3 2 .  Polskiego prze­
kładu najpiękniejszy i najpoprawniejszy spół­
czesny rękopis znajduje się w ces. publicz­
nej biblijotece w P etersbu rgu , drugi taki2 
znajdował się w biblijotece b. W ileń . U ni­
wersytetu. Łacińskiego przekładu nigdzie 
dotąd nie znaleziono.

W y d a n i a .  Zaraz po potwierdzeniu tego Sta­
tutu , przywilejem 1 1 .  lutego i 538 r . , król 
polecił wydrukowanie jego po rusku i po 
polsku kanclerzowi litewskiemu Lwu Sapieźe, 
który to zdat na drukarnię Mamonicza w W i l ­
nie. Pierw sze wydanie w r u s k i m  języku,
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szczególnie na to wymyśloneini czcionkami, 
róźnemi od kościelnych, wyszło u Mamonicza 
wtyinże roku 1588. Po niem nastąpiły nowe 
(trzy?) wydania z zachowaną datą 1 588 i l icz­
bo waniein stronic pierwszego druku. Zapewne 
Mainonicz dla zysku tak przedrukowywał. 
Pospolic ie  ze Statutem razem bywa uprawiana 
Ustawa Litewskiego Trybunału , drukowana 
jeszcze s586 r., co dało powód do mylnego 
domysłu, jakoby i sam Statut w tymże roku 
był drukowany. W  niektórych egzemplarzach 
Mamoniczowego wydania, znajduje się spis 
ważniejszych pomyłek druku.

Za p ie r w sz e  w y  d an ie  w  p o l s k i m  języ k u  
u c h o d z i  ed ycyja  1 6 1 4  r. w  W iln ie ,  gotsh iem  
czc ionkam i z drukarni M am onicza , L in d em u  
w c a le  n ie z n a n a .  W d rugiem  w y d a n iu ,  takoż  
u  M am onicza , gotskiein i czc ionkam i, w  W il­
n i e  l i i 9 r., G aw łow ick i,  z rozkazu kanclerza  
S a p ie h y ,  p o d z ie l i ł  ar tyk u ły  na  paragrafy i 
p o d a w a ł  w yciąg i  o d p o w ie d n y c h  konstytucyj.  
D o  tego w yd an ia  p rzyb y ł tez  spis a b eca d ło -  
w y, przez Gałązkę u łożon y .  T rząc ie  w y d a n ie  
w y s z ło  z p o lecen ia  se jm u w  r .1 6 4 8 ,  w d r u ­
k arni E llerta  w  W arszaw ie . K onstytucyje  do  
r o k u  1647  doc iągn ą ł pisarz miejski w ile ń sk i  
P io tro w icz .  Czwarta, pe łna  b łęd ó w , ed y cy ja  
w y sz ła  u je z u i tó w  w W iln ie ,  gotskidmi czc io n ­
kam i, w  r. 16 0 3 .  W yciąg i  z konstytucyj d o ­
chodzą  do r. 1 6 9 0 .  Jan III., p rzy w ile jem  2go  
maja 1091 r., zabron ił  p rzedrukow ania  pod  
karą 1 0 0 0  dukatów . P iąte  w y d a n i e ,  ła c iń -  
sk iem i czcionkam i, w y sz ło  w  r. 1 7 4 4  w  W il ­
n ie ,  takoż u je z u itó w ,  za p r z y w ile je m  k r ó le w ­
skim. z d. 18. w r z e śn ia  t. r. Z p rzed ru k o w a -  
n ia m i m n o ż y ły  s ię  b ł ę d y ,  i  dla tego szóste  
w y d a n ie ,  17 6 8  r. w  W iln ie  uchodzi za naj-  
n iep op raw n id jsze .  Ostatnia ed ycyja  w y sz ła  
w  r. 1 8 1 9  w  W iln ie  kosztem  T o w a r z y s tw a  
T y p o g r a f ic z n e g o .—  W y d a n ie  w ję z y k u  r o s -  
s y j s k i m ,  przekładu A nastasew icza  , w y sz ło  
(obok z te x te m  polskim ) w P e tersb u rg u  1811  
rok u , w  drukarni s en a tu .  P rzekład  ten  zro­
b io n y  b y ł  z b łę d n e g o  w y d a n ia  1 7 6 8  r.

Dla dopełnienia tej wiadomości nie od rzeczy 
bedzie dołączyć tu niedawne postanowienie rządu 
rossyjskiego o nowein wydaniu Statutu, ile wia­
domo w polskim języku nigdzie nie ogłoszone. 
Akt ten auteutyczny pozostanie pamiętnym do­
wodem, jak wielką ta prawodawcza księga przez 
trzy wieki zachowała powagę :

Z a p is k a  m in is tr a  ośw iecenia  z d. 23. p a id z .  
1828 r. ^Stosownie do postanowienia komitetu

pp. ministrów, potwierdzonego przez Najj Pana 
d. i/(. Jipca b. r., urządzoną została koinisyja do 
poprawy pomyłek w rossyjskim przekładzie Sta­
tutu Litewskiego, wydrukowanym ; 8 1 1  r. W  tem- 
że postanowieniu komitetu zastrzeżono, aby, po 
porozumieniu się zarządzającego ministerstwem 
sprawiedliwości ze mną , komisyja otrzymała za­
lecen ie ,  podług jakiego wydania Statutu w pol­
skim języku ma poprawić rossyjski przekład, i na- 
koniec postanow.ono, po poprawie przekładu, wy­
drukować go nowo w drukarni Senatu. Komisyja 
ta, przekładała mi, że najdawniejsze i najpopraw- 
niejsze wydanie oryginalnego Statutu jest i 588 r . ,  
w tak nazwanym białoruskim języku, i że wszelkie 
jej usiłowania pozostaną marnemi bez porównania 
rossyjskiego i polskiego przekładu Statutu z tym 
białoruskim testem pierwszego wydauia. Zdanie 
to komisyi polegało, między innemi zasadami, na 
książce znanego z nauki rektora liceum warszaw­
skiego L in d e , pod tytułem: »0  Statucie L itew ­
skim, ruskim językiem i drukiem wydanym, wiado­
mość, « w której Linde dowodzi, iż Statut Litewski 
początkowo b y ł napisany w języku białoruskim 
w r. 1529 , i zostawał rękopisowyin do wejścia na 
tron Zygmunta III., który przywilejem 1588 r. p o­
zw olił  ten S t a t u t ,  przez deputowanych W .K s ie z .  
Litewskiego na nowo poprawiony i na sejmie przej­
rzany, wydrukować w językach polskim i b iało­
ruskim, i ze w pierwszym rzeczywiście tegoż roku 
Statut Litewski był wydrukowany, pod dozorem 
ks. Sapiehy, owczasowego kanclerza W . Rsiąztwa 
Litewskiego. Z porównania zaś jego z pożniej- 
szeini polskieini wydaniami okazało się, i i  każde 
z n ic h ,  im bliższe naszych czasów, tym dalsze 
jest od pierwszego białoruskiego wydania, i £e 
przeto wydanie to *588 r., w języku białoruskim, 
powiuno być jedyną skazówką pomyłek i sprzecz­
ności, które się wkradły do polskich wydań. Nie- 
zalein.e od tego przełożenia komisyi porozumie­
wałem się w tej rzeczy z rektorem warszawskiego 
liceum i z byłym prof.uuiwersytetu w ileńsk iego , 
p. Igu. Daniłowiczem, mającym także niepospolite
0 tym przedmiocie wiadomości. Odezwy ich były 
z sobą zupełnie zgodne: sądzą z.a istotne, prze­
kład rossyjski Statutu wykonać z wydania biało­
ruskiego *588 r. Co się zaś tycze polskich w y­
dań, edycyja i 6 t 4 r .  uznają za pierwszą i najpo- 
prawniejsza. Dokładność j e j , powiada prof. £>a- 
niłowicz , ztąd się odkrywa , że tłumacze woleli 
zatrzymać wiele technicznych ruskich wyrazów ,
1 nawet niektóre zwroty, nie właściwe polszczy- 
znie, niż, dla czystości języka, skazić myśl prawo­
dawcy, i dać słowom inne znaczenie. Z  tych wszy. 
stkich powodów sądziłbym za potrzebne : 1) po­
zwolić komisyi wziąć białoruskie wydanie Statutu 
Litewskiego 1 588 r. za przewodnika i za zasadę 
przy poprawie pomyłek rossyjskiego przekładu ;
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t )  dla ułatwienia u?ycia tego Statutu Kossyjanom 
i Polakom, oraz dla tego, aby każdy mógł spraw­
dzać przekłady polski i rossyjski z białoruskim 
oryginałem , wydrukować ten Statut we trzech 
językach: w białoruskim z wydania i 588 roku , 
w  polskim z wydania 1 6 1 4  r . , a gdy w tein wy­
daniu są.niektóre przestarzałe słowa i wyrażenia, 
dodać o kazdein z nich u dołu uwagi, z objaśnie­
niami , i nakoniec w języku rossyjskim i t. d.«

Do tej zapiski przychyliły się zdania komitetu 
pp. ministrów, i zasady jej zostały potwierdzone 
przez cesarza Rossyi dnia 17 ,  listopada t8s8.

—  Z e L w o w a .  —
W  drukarni  Józ .  S c h n a y d e ra  w e L w o w ie  i w e  w s z y ­

stkich księgarniach kraju naszego p rz y jm u je  się p rzedp ła ta  
na l l I S T O R Y J i t  M IA S T A  L W O W A ,  dzie ło  Bart łom ieja  
Z im u r o w ic r a ,  niegdyś burmis trza miasto tego, p row adzące  
dzie je  L w o w a  od najdaw nie jszych  czasów  aż do r. 1572, 
k tó re  do tąd  p r z e c h o w y w a to  się w ręk o p ism te ,  a teraz 
p rz e ło ż o u e  zostało  na język  polski (czyli  s ławiański w G a -  
l icyi  u ż y w a u y , jak !>ię t łum acz  w  p rospekc ie  w y ra z i ł ) ,  
pr<.ez M arc ina  P i w o c k i e g o ,  p rofesora  w c .  h. szko łach  
g im nazyja luycli  lw ow skich .  A poniew aż w te'ra dziele z n a j ­
d u je  się opisanie  okolic i p o t ró jn e  oblężenie m ia s ta ,  d o ­
d a n y  będzie  w izerunek  L w o w a  z W ysok im  Z a m k ie m ,  
o mil dziesięć p r z y  duiu pogodn; m widziany w tym  stanie , 
jak  b y ł  L w ó w  p rzed  r. lóuO. Ż y c z y ć b y  należało,  a b y  to 
lylt. w ażne dla bisloryi miasta naszego dzieło, dofęd tylko 
o c z o n y m  p rz y s tę p n e ,  p o  zebraniu  p o t rz e b n e j  do w ydania  
p rz e d p ła ty ,  jak najp rędze j  drukiem  ogłoszone b y ć  mogło .  
C a łe  dzieło  na d r u k o w y m  b ia łym  p ap ie rze  kosztuje  2 zł r .m .k .

Z p rzy jem nośc ią  d o n o s im y ,  że panienka cz te rn as to ­
letnia z pew n eg o  tu te jszego dobrze  znanego d o u in ,  um ie­
ją c a  wznosić  się nad w szystk ie  zdrow iu  dzieci  szkodliw e 
p rzesą d y ,  o d b y ła  n ie d a w n o  doskona le  w tutejsze) p ływ aln i  
wielką p ró b ę  sztuki p ływ ania .  J e s t  ona wraz  z dw iem a 
sios trami swoje'mi p ićrw szą  u nas z płci sw ojć j ,  która pod 
k ierunkiem  ro z t ro p n y c h  rodziców , t rosk l iw ych  o ukształce-  
m e  w  dzieciach swoich także sił f izycznych ,  ośmieliła  się 
o d w ie d z a ć  dla zdrowia szko lę  p ły w a n ia ,  i p i e r w s z ą ,  
k tóra  wielką p ró b ę  o d b y ła .  O b y  rodzice i trudn iący  aię 
w y c h o w a n ie m  dzieci ochm istrze  mieli wzgląd na to, że nie 
lyl ito c h 1 o p  i e c , .  ale także p rzysz ła  m ałżonka  i matka 
( a  ostatnia m oże  więcej je s z c z e ,  jeżl i  n ie - c h c e  zw ięd n ąć  
z aw cześn ie )  po t rzeb u je  dosta tecznego  w ykszta łcen ia  sił 
f izy czn y ch  i dobrego  z d ro w ia ,  i że p ły w a n ie  w  zimnej 
w odzie  jest hu tem u  naj lepszym  środk iem  1

Z e  S t a n i s ł a w o w a .  Artyści  tea trn  polskiego ze 
L w o w a ,  p o w ra c a ją c  z Czerniowiec ,  gdz>e dawali kilkanaście 
p rzed s taw ie ń ,  u łożyli  sobie  u nas z a j . .w ie ;  w idow iska  s c e ­
n iczne  rozpoczęli  tutaj d. 3, b. m M a p y  też tu i d ru k a r ­
n i a ; dop ić ro  od 29 .  lipca. t.  r. zaczęła b y ć  czynną .  J e s t  
o o h  w łasnością  Paw ła  1'illera, który się tu z S am b o ra  p r z e ­
p ro w a d z i ł ,  ob iecu jąc  sobie w  S tan is ław ow ie  lepsze korzyści .  
O k o ło  naszego miasta paliły  się jo d ło w e  i so snow e l a s y ,  

osob l iw ie  w  g ó rzy s ty ch  okolicach ku K a r p a to m ;  a zaś na 
r ó w n in a c h ,  gdzie dawniej  bagna i t rzęsaw iska  w y s c h ł y ,  
to r f  czyli  v eg c ta b illa  pozos ta łe ,  lub sam e,  lub z p r z y p a d k u  
z apa lone ,  ogniem p ło n ę ły ,  a d o ły ,  w i c i  sposób  w ygorza łe ,  
z a p e łn ia ły  się p o p io łem .  Deszcze, w kró tce  oczekiwane przy  
n as tępu jącćj  je s ie n i ,  u tw orzą  znow u na d a w n y c h  s tano ­
w iskach  bagna i t r zę saw isk a ;  tak znow u  koleją  czasu i 
o b ro te m  p rz y ro d y  w róci  się d aw n y  stan rzeczy .  D y m  
z  ty c h  p o ż a ró w ,  w zbi ty  w nasze p rzes tw orza ,  a spę d zo n y  
ku naszem u miastu, zupełu ie  nas os łon i ł .  S ło n c e  osobliwą

w y s ta w ia ło  p o s ta ć  (d . 30.  l ipca r . b . ) ;  ś rodek  jego  p o ły sk a ł  
z ło t e m ,  lecz o b w ó d  k rw a w o  się ru m ie n i ł ;  n a k o n ie c ,  gdjr 
się ju ż  s łońce  ku p o łudn iow ej  nieba okolicy  w y to c z y ło ,  
znikła za trważająca  t ę c z a ,  ca ły  o bw ód  jego  b y ł  j a s n y ,  
jednak  a tmosfera  p rzebija ła  t łem mglislćm. W czo ra j  (d n ia  
29 .  lipca)  widzieliśmy je  w k rw a w y m  ob łoku  zachodzące .  J .

Z  N i e  m i r o  w a. Kąpiele s ia rczys te  w  N iem irow ie ,  
w  o b w .  żó łk iew sk im ,  do lepszych  galicyjskich n a le ż ą c e ,  
szczególnie w tym  roku p o su s z n y m  niezmiernie są m ocne .  
U rz ą d z e n ie  jednakże w ew n ę trz n e  łazienek nie może b y ć  
p o ró w n a n e  z łazienkami w K o n o p k ó w c e ,  ani naw et  w  Szkle  
pod  względem w y g ó d ,  tudzież n ieodbitych  po t rzeb  dla 
u ży w a ją c y c h  kąpieli ; wiele i ba rdzo  wiele pozos ta je  tu  do  
życzenia ,  lubo po łożen ie  łazienek,  o 1/4 mili od m iastecz­
ka N iem irowa o d le g ły c h ,  na około  lasami o t o c z o n e ,  je s t  
b a rdzo  zd row e i nawel p r zy jem n e .  Ogród  tu te jszy  w roz­
kładzie sw y m  ina b y ć  zupełn ie  p o d o b n y  do ogrodu, w T a i -  
le ry jacb  znajdującego się, i p rz y je m n  j udziela p rzechadzk i .  
Kształ t  onego jes t  gwiazda, to  jest: w środku lasu znajdu je  
się obszerna  a l ta n a ,  z które) ośm długich i szerokich ulic 
□a wszystkie s t rony  miły oku p rzeds taw ia  widok. G ł ó w n e  
ulice p o łączone  są między sobą mnie)szćmi krętemi ś c i e r ­
kami, w angielskich ogrodach zwyczajne'mi, p rzy  Dich m n ó ­
s tw o  ław ecz ek  gwoli odp o czy n k u  przechadza jąc ych  się 
um ieszczono .  Ogród  t e n ,  w odw ieczn y m  lesie z a ło ż o n y ,  
zdaje  się b y ć  bardzo  d a w n y ,  lubo kąpiele tu te jsze  od ośra-  
nas tu  dop ie ro  l a t ,  jak mi p o w ia d a n o ,  zaczę ły  b y ć  n ż y -  
w a n e .  L iczba b io rących  kąpiele w ty m  roku nie je s t  
b a rdzo  wielka w N iem irow ie ,  i nie w ić m ,  czy p rz e c h o d z i  
200. osób,  tan chrześc ijan ,  jak  w y z n a w c ó w  m o jż e s z o w y c b ,  
dla k tó ry ch  o so b n e  są u rządzone łazienki,  n iem ajęce  n a j ­
mniejszej s tyczności  z p ie rw szem i.  Je s t  tu jednakże  w iele  
o sób  z Polski, z W ołyn ia ,  i z odleg le jszych  o b w o d ó w  d s -  

Szego pięknego kraju. Z ab aw  p u b l icznych  p raw ie  ż a d n y c h  
nie widziałem, lubo Da d o m o w y c h ,  c ichych ,  i to nie b rak u je .  
O dleg łość  ćwierć-ro ilowa od miasteczka N iem irowa, jak  ju ż  
w y że j  p o w ie d z ia łe m ,  i c iche u s t ro n ie ,  w k tórćm łazienki 
znajdują  się, wielce korzystne 'm je s t  dia szuka jących  w t e m  
miejsen zdrow ia .  . S p o k o j t  ość tę  p rz e rw a ł  jednakże  dn ia  
30go lipce r. b. o k ro p n y  p rz y p a d e k  , k tóry  opisać za p o ­
w inność  rw o ję  poczy tu ję .  W  sam o p o łu d n ie ,  p rzy  n ie ­
zno śn y ch  u p a łach  wszczął  się ogień w miasteczku ud s t ro n y  
p ó łn o cn e j  i w  przeciągu kilko godzin zniszczył s t o  p i ę t ­
n a ś c i e  d o m ó w ,  a z tych  najwięcej  ż y d o w s k ic h , kościo l  
i p ie b a n i ją ,  o b iządku  łacińskiego,  i kilka winnic (go rze ln i)  
i b ro w a ró w  w tę  liczbę mieszcząc. N iepodob ieńs tw o  b y ło  
r a tow ać ,  wiatr  bow iem  p ow s ta ł  dość  snny  i na kilku mićj-  
scach  razem  się paliło. W iad o m o ,  iż tu najwięcej  d o m ó w  
d rew n ia n y c h  budują ,  m ożna zate'm sobie  w ys taw ić ,  iż w s z y ­
s tko , aż  do samej z iem i;  w p e rz y n ę  o b ró co n e  zostało. 
O k r o p n y  widok przedstaw ia  teraz  N iem irów  ! Kilkaset 
rodzin  zostało baz dachu ,  s trac iw szy  swój majątek  w p r z e ­
ciągu kilku godzin ,  a wiele ledw o życie unieść po trafi ło .  
Szczęściem, że ogień ten w y b u c h n ą ł  śród dnia, żaden a lb o ­
w iem  z m ieszkańców  nie s tracił  życia .  Szkoda  z lego p o ­
żaru wynik ła  w y nos ić  m a  do 100,000 zlr . w m. h., w iele  
bow iem  zboża i wódki spaliło  sie. Zgrom adzeni  oby w a le l r  
w łaz ieukach  , p rze jęc i  litością nad n ieszczęściem ty lu  r o ­
d z in ,  tegoż jeszcze  dnia zrobili sk ła d k ę ,  w y n o sząca  150 
zlr . m . k. i kilkanaście c z e rw o n y c h  z ło tych ,  która w ie c z o ­
r e m  na jpo trzebnie jszym  rozdana  została.  Cześć  w am , sza­
n o w n e  i czcigodne p a n ie !  któreście  Die szczędziły  t ru d ó w  
s w y c h  p rzy  zbieraniu owe)  składki.  Nie w ym ien iam y  w a ­
szego imienia, bo  w iem y, iż d o b ry  czyn  znajduje  nagrodę 
w  sa m y m  sobie. S . I’.

U E rn e s ta  G i in lh e r  w  L e s z n i e ,  w W .  Księzlwie 
Poznańsk iem , w ychodz i  ł a^ n y  m agazyn fenikowy w j ę z y k u  
p o l s k im ,  ozdobiony  drzew o-ryciDami na w zó r  p o d o b n y c h  
p ism n iem ieck ich , pod  n a z w ą :  » T y g o d n i h  p r z y j e m ­
n y c h  ł p o ż y t e c z n y c h  w i a d o m o ś c i ą
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Z  W a r s z a w y .  O d  kilku dni s ły n ie  tu  m iędzy  

Izraelitami s ł a w n y  śp ie w a k ,  kantor  miasta D u b n a H e r s z  
Alter ,  s y n  s ła w n eg o  niegdyś śp iew aka ,  znanego p o w s z e c h -  

\  nie pod p rzydom kiem  K a s z ta n ,  który nie tylko u Iz rae l i ­
tó w  miał  s ła w ę , ,  lecz i m iędzy znakoinite'mi osobam i in ­
nych. wyznań^ b y ł  znany  l z p rzy jem nośc ią  s ł u c h a n y .  S y n  
H e r s z  A l te r ,  teraz tu b a w ią c y ,  da ł  się dnia 26go lipca 
w ieczo rem  słyszćć  w  p ryw atnym - d o m u  n a  G rz y h o w ie .  
Ł ą c z y  on  i ta lent biegłego grania  na s k r z y p c a c h ,  a  to w a ­
r z y s z y  mu na ty m że  ins trum enc ie  brat,  około- 12 lat  w ieku 
m a ją c y .  Na W o ły n iu  z rodzony ,  z czułością  śp iew a p ie śn i  
ukraińskie ,  m ołdaw skie ,  naddunajskie-  i t.  p . ,  u, śp ie w a ją c ,  
p r z y g ry w a  na sk rzy p ca ch  z wielką biegłością.. Z n a w c y  w y -  
dziwić się nie- mogą harm onijnemu- w y k o n y w a n ia  razem  
w okalne j  i in s i rum eo la lne j  m n z y k i ;  prze jśc ie  jednć j  d a  
drugiej; o d b y w a n o  z taką p r e c y z y ją .  s łodyczą  i- h a rm on i ją ,  
i e  t r u d n o  p o w ie d z ie ć ,  co  więcdj z a c h w y c a ,  c z y  śp ie w  ,  
czy  gra in s trum en ta lna?  Z na jom ość  m uzyk i  iostrumentalnćj- 
dodała- m u  z a p e w n e  więcćj  m e to d y ,  w ięcćj  czuc ia ; ;  lecz 
j e d n e  z drug ićm  stanowi zachw yca jącą  ca łość .  (K u r .W a r . ) :

G d y  w mieście- A rsa m a s ,  gubernii  ros.  N iż n y g o ro d ,  
dz iew cz yna  do lat p ię tn as tu ,  albo  sz esnas tu  dojdzie,  w ted y  
je s t  ju ż  do j rza łą  do  za m ąż pó jśc ia ,  I o d  tćj. chwili  p r z e ­
p ad ła  jćj  wolność . G r y  i tańce  ustają , o k n a .  ulice- miasta 
i kościol n aw et  są-dla nićj zamknięte . Musi siedzieć w s w o ­
jej izbie, p ra c o w a ć  i o czek iw ać  p ierw szego  tygodnia- p o s tu .  
P rz e z  rok c a ły  nic wolno jćj opuszczać  d o m u ,  i n aw e t  
wl»ska- z głowy, m ężc z y z n y  o b a c z y e  nie r a c ie ,  a tym  mniej; 
aamćj g io w y .  G d y  n a resz c ie  p ie rw sz y  tydz ień  pos tu  na­
d e jd z i e ,  idzie w piątek do spow iedz i ,  w sobo tę  p r z y j m u je  
h-omuoiją, a w niedzielę udaje  się. do kościoła na n a b o ż e ń ­
s tw o .  Niedzielę tę pop rzedza ją  różne  p rzygo tow an ia .  Matka 
biega po zn a jo m y ch  i k re w n y c h ,  i pożycza  na len o b rz ą ­
dek p e r e ł ,  drogich- kamieni-, r ó ż n y c h  ozdób  d o  u b io r u ,  a 
c z ę s to  i sukien naw et .  O d  rana  czesze i m y je  się córka i< 
od  zwierciadła-  nie odchodzi, .  N areszcie  idą do- kościoła . 
P rz e z n a c z o n e  na o g lędz iny  dziewczęta  tw orzą  zam knię ty  
okrąg , ,  za nićmi stoją- sw achy . .  M ło d z ie ż  męzka żenić się- 
chcąca- ogląda dziewczęta- i d a je  o nich zdania.  C h ło p c y  
m o j ą  robić1 co się im- p o d o b a ,  lecz nie wolnn im zbliżać 
się do  sw oich  k o c h a n e k ,  ani ro z p o c z y n a ć  z niemi ro z ­
m o w y . .  M ło d z ie n ie c ,  upa l rzy w sz y  sobie wreszcie  d z ie w ­
c z y n ę ,  udaje  się do- jć j  sw achy , .  w y p y tu je  się o jć j  posag,, 
o-famdiją,  a często n aw e t  o c h a r a k te r  w ybranć j .  Je ś l i  ona 
i jć j  posag  p o J o b a ły  m u  sięi udaje  s ię -do  rodziców  i prosi 
o- jć j  rękę.  G d y  oh-e s t rony  się z g o d zą ,  w ięc  o d b y w a  sie 
w ese le  zaraz po W/elkićj Nocy..  Kiedy zaś m k t  na d z iew ­
c z y n ę  oka nie zw róc i  i n ik t  jć j  ręki nie- żąda-, w te d y  p o ­
w ra c a  do swojej;  izdebki , do- sw ojego  krosna-,, do- igły i 
oczeku je  drugiego wielkiego pos tu  ; ale gdy  się jćj s p r z y .  
k r z y  długoletnia - s a m o tn o ś ć ,  natenczas- pow inna  k rew nym ; 
o ś w ia d c z y ć ,  ze zakonnicą zosianie, O d tąd  ju ż  w o lno  jej 
chodz ić  w s z ę d z ie ,. jak gdyby była  zamężnią kobietą ; l ecz  
m oże  b y ć  także p e w n ą ,  że  od t e g o -c z a s u  nikt się ju ż  o  jej 
rękę  nie z g łos i ,  c h y b a  że to będzie jaki p rze jeżdża jąc y  
c u d z o z ie m ie c , lab- p r z y b y s z  do  A r s a m a s ,  k tó rem u  nie są- 
w iadom e zw y cz a je  m ić jscow e.

Karol I V . ,  książę L o la r y ń s k i ,  zakocha ł1 się b y ł ' n a ­
miętnie  w córce  burm is trza  Orusclli.- Razu j ednego  prnsił ' 
j ć j  m atkę  w o b e c  wie lu  o s ó b ,  a ż e b y  m u -p o z w o l i ła  ty lko  
dw a s łow a z córką s w o ją -p o m ó w ić ;  R oz tropna  matka o d ­
m ów iła  mu to-, po czćm  książę u p ra s z a ł ,  a ż e b y  tak d ługo 
ty lko  m ógł mówić z jej córką , ,  jak d lpgo  będzie  w  stanie 
o t r z y m a ć  w  ręk u  zarzący się węgiel,  N a  w a ru n e k  ten  p r z y ­
s t a ł a  b u rm is t rz o w a .  Książę-zaprowadził  na bok d z iew cz y n ę ,  
w zią ł  po tem  ro zp a lo n y  węgiel  do  ręki i zaczął  r o z m o w ę ,  
Ifecz ro zm o w a  ta tak długo t r w a ła ,  że  matka- widziała się 
nareszcie  zm uszoną  p rz e rw a ć  ją. W ęg ie l  ju ż  b y ł  zag as ł ,

i m ożna  sobie  w y o b r a z i ć ,  a a  jaki ból  w y s tą w i ł  się książę 
z miłości,  ale, uszczęś liwiony p rzy tom nośc ią  kochanki,  bolo  
nie czu ł  z a p ew n e .

G ro s le y  pisze w  sw o ich  dziejach miasta T r o y e s , 
w  Szam panii ,  że mieszkający tam zegarm istrz  w łoski , im ie­
niem  Bolori , d o  tego- w reszc ie  po-d ług ich  dośw iadczen iach  
d o p ro w a d z i ł ,  iż r o b i ł  skrzydła- ,  składające się ze sprężyn- 
s ta low ych ,  k tó re  w e  wszystkiero b y ły  zupe łn ie  naś ladow ane  
p o d ług  skrzydeł  p raków  i n iezmiernie sz tuczn ie  ronione b y ły  ■ 
Z badaw szy  dosta teczn ie  lot rozm aitych  p ta k ó w ,  spuścił  się 
z najwyższej,  w ieży  miasta,  d ługo-bu ja ł  w  p o w ie t rzu  i t r z y ­
krotnie- Sek w an ę  prze lec ia ł .  L e c z ,  jak  na n ieszczęście, p o ­
w sta ł  w ia tr  g w a ł to w n y  i u sk rzy d lo n y  ar tysta  d ługo w alcząc  
p rz e c iw  niemu-, n ie  m ógł s i ę  i  tw o im  m echan izm em  u t r z y ­
m ać  w p o w i e t r z u s p a d ł  i —  kark skręc ił .

W  L o n d y n ie  w y n a la z ł  p e w n y  mechanik  tabak ierkę  
z- pistolecikiem. P rz y tk n ą w s z y  tabakierkę  tę  do  n o s a ,  
na leży  p o c i s n ą ć  sp ręży n ę ,  a-wnet- w ys trze lona  tabaka obie  
dziurki- nosa nape łn i .

E l i s o n d o ,  gdzie,  jak-piszą ,  in fan t  don  Carlos  m ia ł  za ­
ło ż y ć  sw o ję  g łó w n ą  k w a tć r ę .  nie znajdu je  się na większej  
części m ap ,  Jestto- miasteczko w K rólestw ie  N aw arry ,  na- 
lew ym  brzegu rzek i 'B idas toa^  81/12 godziny na pó łn o c  od 
P a m p e lu n y  i je s t  główoem- miejscem do liny  B a n a n u -  
L ic z y  1100 m iesz k ań có w .

R y s y  n i e k t ó r e  z  ż y c i  a j e  n e r a  ł  a h i t z  p a ń -  
s k i e g o  R o d i l . .  Zmiana ,  c o  do-zasad po l i ty czn y ch ,  s ta n o ­
wiąca r y s  ty le  ch a rak te ry s ty czn y  w  dzisićjszćj w alce na 
p ó łw y s p ie  h iszpańskim , m ocno  odbija- w  historyi teraśoićj-- 
szego- jene ra ła  hiszpańskiego, dnn -Jose  R a m o n  Rodila, g ra ­
jącego właśnie  ro lę  na- tea trze  w o jn y  w Hiszpanii;. W  woj;. 
nie o  niepodległość doszed ł  aż  d o  stopn ia  p u łk o w n ik a , .  
w k t ó r y m to  stopniu- w y s ia n y  b y ł  do  P e ru .  P o  bilwie pod- 
A y acu c h o ,  k tóra  cios śm ier te lny  zadała panow an iu  h isz p ań ­
sk iem u w  A m e ry c e , ,  został Kodil- g u berna to re m  tw ierdzy  
Callao.. O t r z y m a w s z y  o- p rzeg ran ć j  bi twie1 w iadom ość  , 
o św ia d c z y ł  natychmias t,  że-n ie  eb e e  należćć d o  kapitulacyi ,. 
zawarte j  m ięd zy  wice-królem- L a s e m ?  i je n e ra łe m  S u c r e ,  
g d y ż ,  jak tw ierdził ,  »kom endę  nad twierdzą- Callao o t r z y ­
m a ł  bezpoś redn io  od sam ego  króla.*  Czternaście  m iesięcy  
t r zy m ał  s i ę  Rodil p rzec iw  atakom z e w n ą t r z ,  a p r z e c iw  
zdradzie, g łodow i i tow arzy sz ący m  m e c h o ro b o m  wewnątrz- 
tw ie rdzy .  O s ta tn ie  dwie plagi w iecej  jak  400 o só b  zab ra ły ,  
a  z ty c h ,  wiele na leżących-do  na jznakom itszych  rodzin p e r u ­
w iańsk ich ,  co  spraw ie  króla w iernćm i pozos ta ły .  W s z y ­
stko to  nic zdoła ło  zachw iać  stałości Rodila i,  Inbo zerwszech 
s t ron  p o d k o p y w a n o  tw ie rd z ę ,  pos tanow ił  jedDak w  p r z y -  
p adkn  siebie i- z a ło g ę  sw o ję  pod  jej gruzami' zngrzebać. 
R u  końcow i o b lę ż e n ia -o d k ry ł  R od i l , .  że dw a  należące d o  
załogi  pułki  b n e n o s -a y re s k ie  zrobiły  piat . poddan ia  tw ie rd z y  
p a l ry jo to m .  P lan  t e n -b y ł  lab  sz tucznie  u łożony ,  że w s z y ­
stkie us i łowania  gubernatora  i jego szpiegów celem  odkrycia  
spisku d a rem n e  b y ły .  Nareszcie- w p a d a  Rodil na m yśl  
p e w n ą ,  k tó r a ,  jakkolwiek- ją w e  względzie w o jsk o w y m  
bro n ićb y  jeszcze  m ożna  , zostanie zawsze  j e d n ć m  z naj­
w iększych  o k ruc ieńs tw  dzfe jów  n o w o c z e sn y c h .  K aza ł  obu- 
ty m  p a łk o m  w y s tą p ić  w tw ie rd z y , ,  a -o g ło s iw s zy  im za ­
m y s ł  swój wysadzenia  siebie- v  całą załogą w; p o w ie t r z e ,  
d o d a ł  p o d s t ę p n ie : » L ecz  w y  jes te śc ie  A m erykan ie  po łud -  
niowi, zm nszen i  do -s ln żb y  biszpańskićj, p odczas  gdy serca 
wasze biją dla s trony przec iw nćj ;  Kto w ięc  z w as  chce  
opuśc ić  z a ło g ę ,  n iech  w ys tą p i  i stanie o dwadzieścia  k ro .  
kó w  p rz e d  f ron tem .*  Pułkownik-  i m oże  120 of icćrów i 
sz e re g o w y ch  usłu c h a ło  w ezw ania  i przeszli  Da oznaczone 
m ie jsce .  Z a ledw o się to  sta ło ,  gdy R odi l  pozos ta łym  żo ł -  
n ić rzom  kazał dać  ognia i w kilkD m inn tacb  w szy scy  ro k o ­
szanie polegli . Dopiero ,  g d y  z a p a s y  w o je n n e  się w y c z e r ­
p a ł y  , p o d d a ł  R odi l  tw ierdzę .
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